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Nayiasnieyszy Panie!

^ t j a n o w a n a  przez  dekret  W .  C.  M.  z d. 
1 7 .  G r u d n i a  r. z. K o m m i s s y i a ,  u k o ń c z y 
ła  ś l e d z t w o ,  p o w i e r zo n e  idy staraniu,  
i przekłada C i  N a y i a ś n i e y s z y  Panie ,  
w  r ap p or c ie  s z c z e g ó ł o w y m  s w o i c h  prac  
w s z y s t k i e  w ia d o m o ś c i ,  iakie z g r o m a d z i 
ła o z w i ą z k a c h  t a y n y c h  w  R o s s y i  od
k r y t y c h , i o b w in io n y c h  o spisek p r z e c i w  
P a ń s t w u ,  n i e m n i ć y o i c h  początku,  bie
gu,  następ n em  r o z w i i a n i u  ich z a m i a r ó w ,
0 stopniu ucze st nic twa  n a y g ł ó w n i e y -  
s z y c h  c z ł o n k ó w  w  ich z a m y s ł a c h  i p r z e d 
s i ę w z i ę c i a c h ,  nakoniec .0 osobistych c z y 
nach każdego z nich i o s p r a w d z o n y c h  
ich  z a m y s ł a c h .

Pizy ustanawianiu tey Kommissyi i 
niemal w  chwili, przytłumienia rozru
c h ó w ,  z d. ią .  Grudnia, oświadczyłeś 
N. Pan ie , że pragnąc tylko iść za po
pędem twego serca i -za przykładem 
sławnych twoich przodków, wolałbyś 
raczćy przebaczyć dziesięciu w inn ym , 
niż karać iednego niewinnego. Tey to za
sady, w  którey się łączy ty le  mądrości
1 ty l e  w sp an ia ło m yś ln jo śc i , t r z y m a ł a  się 
stale K o m i s s y a  , w  c iągu d o c h o d z e n ia ,  
n ie  tracąc  b y n a y m n i e y  z u w a g i  o b o w i ą z 
k u  w ł o ż o n e g o  na nią ,  aby  przez gorl i
w e  ś ledztwo o cz yśc ić  R o s s y i ą  od szko
d l i w y c h  z a r o d ó w ,  z a p e w n i ć s p o k o y n o ś ć  
i  do b ry  p o r z ą d e k , u w o l n i ć  od o b a w y  
s p o k o y n y c h  o b y w a t e l i ,  p r z y w i ą z a n y c h

1 Sierpnia 1826.

do Tronu i prawa. Pragnąc dostąpić 
tego celu , zgłębiła Komissyia iak nay- 
starannićy i naybezstronnióy wszystkie 
okoliczności, które doprowadzić m ogły  
do odkrycia rozgałęzień spisitu. Ale 
w  rozpoznawaniu tych okuIicznos'ci i 
w  rozmaitych nastręczonych przypadkach 
rozróżniała, ile to w  ićy mocy b y ło , 
słabość i zaślepienie chw ilow e od w y 
trwałby złośliwości: prawie zawsze bra
ła  za podstawfę swoich wniosków, w ła 
sne obwinionych zeznania, albo dowo
dy ich własną pisane ręką, uwazaiąc ze
znania w spółwinnych i inne świadec
tw a za środki pomocnicze do przekona
nia , lub za proste skazówki c ią g u , do 
trzymania się w  dalszćm śledztwie i 
w dalszych zapytaniach.

Nie tayno iest W .C .M . że odkrycie 
zdolne obudzić całą uwagę rządu, dosz
ło do N. Cesarza Alexandra w  Czerwcu 
roku zeszłego, przez podoficera 3 pułku 
ułanów Bugskich Sherwood, W  kilku 
pułkach pierwszćy i drugićy armii, znay- 
dowały się podług iego doniesienia, o- 
soby 1 które know ały wywrócenie po
rządku w  Cesarstwie ustano.więnego , i 
które należały do taynego towarzystwa, 
stopniami liczbę swoich członków po- 
mnażaiącego. W ym ieniając iednego 
z nich Teodora W atko w sk iego , upra
szał Sherwood, aby mu wolno było u- 
dać się do Kurska. dla ustnego zniesienia 
się z nim, i z kilkoma innymi, których 
za współwinnych uważał, spodziewając 
się zebrać tamże dokładnieysze i bardziey 
szczegółowe wiadomości. W  rzeczy sa- 
nićy udzielił rządowi w  ciągu miesiąca 
Września nowych szczegółów. Inne do
niesienia zgodne z doniesieniami Sher-



■wooda i więłjćy od mch szczegółowe, 
przyw ió zł do Taganrogu Jeuerał porucz
nik Hrabia W i t t ,  uwiadomiony o ist
nieniu i zamiarze spiskowego towarzyst
w a  , przez ajenta, który u dał,  że się 
z towarzystwem łączy. List d, t. Grud
nia w  Taganrogu odebrany, potwierdził 
te doniesienia. Adressowaay był do ś. 
p. Cesarza A lexandra , przez kapitana 
Mayboroda z pułku "WiatsKiego , i zda
w a ł  się bydź tym ważniejszy , iż sam 
Maynoroda b y ’1 członkiem towarzystwa 
wzmiankowanego* W ó dz ‘drugiey ar
m ii i adiutant W .C .M .' w ysian i zostali 
natychmiast w  tym celu di Taganrogu i 
rozporządzili nie.akie środki przezorno
ści. W  skutku donieśień Mayborody, u- 
więziono niektórych podey*zauych o spi
sek, znaleziono u nich i zabrano im nie
które papiery związkowe i uskutecznio
no z niemi przedstanowcze śledztwo. 
Tym czasem  współwinni ich w Peters
burgu, bądź w  przekonaniu, że iząd 

osiada iuż wiadomość o ich zamysłach, 
ądź niecierpliwi ich wykonania, posta

nowili uwieść część p isk ó w  gw aid yi,  
» powodu przysięgi , którą zfożyt m ie
li W .C .M . i wzniecili lozruchy, których 
mieszkańcy stolicy byli św iadkami d. 14. 
Grudnia. — W ieczorem  tegoż samego 
dnia prawie wszyscy dostali sir w  rę
ce rządu, a zeznania ich otiaśnify i tt- 
zupełmły otrzymane dawnićy doniesie
nia o istnienia spisku.

Od tćy epoki zaczynaią się prace 
Romissyi. Każdy dzień nagromadzał mas- 
se czynów , które w skazywały obowią
zek przedłużenia śledztwa. Jednakże Ko- 
missya wierna zawsze zasadzie, przez 
W .C .M . postanowionćy, używała w ła 
dzy sobie udzieionćy, tylko w  przypad
kach widocznćy potrzeby. Z  pośród sa
mych członków towarzystw taynych, po
przestała iedyme narekwirowan 1 uwię
zienia, lub konfrontowaniu ty c h ,  któ
rych, na mocy świadectw godnych w ia
ry  , można było uważać za w spółw in
nych w  nay\. ystępnieyszych zamiarach, 
i za mogących bydź ieszcze niebezpiecz- 
nemi, lub klórych zeznania by ły  koniecz

ne, .aby przekonać głównych spiskowych 
i wykryć na ia w  wszelkie ukndwąne 
przez nich zamysły. Osoby, których 
nazwiska na oddzielnćy liście są umie
szczone, znały cele towarzystw w  któ
rych m iały  udział, w  sposób bardzo 
niedokładny, albo zaprzestały bydź ich 
członkami przez samo uczucie błędu, 
iaKie popełniły wsiępuiąc do-nich : Ko- 
missyia postanowiła poprzestać na w y 
mienieniu ich W .C .M .  Postanowić ra
czysz JN, Panie względem ich losu w  swo- 
ićy słuszności i łaskawości,

Z  drugićy strony , wszyscy obw i
nieni, if.órzy z pobudek w yżćy w y m ie 
nionych, szczególniejszą uwagę Komis- 
syi ściągali, ' bacłam Lylr ściśle i staran
nie ('), porownyw-ano ich oapowiedzi i 
spiawdzor.o ie przez konfrontncyie. W y 
sra wiaią one zupełną zgodność w e wszyst
kich okolicznościacn, albo przynaymnićy 
w  okolicznościach głów nych , dotyczą
cych się zamiaru sp.sku, orgamzaoyi to
warzystwa taynego, które go knowało' 
i działań naczelników. (2)

Z  ogółu tych faktów w y n ik a , że 
w  roku 1816 kilku młodych ludzi, przy
byłych z zagranicy »po kampaniach z lat 
t8 i 3 , 1814 i 1 8 1 5 i uwiadomionych o 
dążności politycznćy w ielu  towarzystw 
taynych , iakie w  ówczas w  Niemczech 
istniały, powzięło zamysł zaprowadze
nia w  Rossyi podobnych towarzystw. 
P ierw si co sobie myśl tę udzielili, byli 
Alexander Murawiew ,' dzisiay p u łko w 
nik dymissyonowany (3), który z począt
ku zamierzał w łączyć towarzystwo tay- 
ne w  zakres iakićy loży wolno -m ular- 
skićy, Kapitan Mikita M uraw iew  i Puł
kownik X ląże  Trubecki. Ich bodźcem, 
podług piśmiennego zeznania Alexandra

( 1 )  M ik o la y  T u rg c n ie w  ni 5 b y ł  b a j a n y  W e s w a n y  
a b y  uć  Ross  1 w r ó c i ł  i  p ae«3 K o m is sy i f  s tan ą ł ,  
nie ch c ia ł  si(f stawid .

(a)  Z  pomiędzy o ió b  b a d a n y c h ,  w szy scy  c i ,  k tó rzy  
do sp isk o w y ch  to w a rz ys tw  ni. n a le ż e l i , lu b  i u -  
pełn ie  ; nich w y s t ą p i l i ,  bylr na tych m i-s t  na 
w olność  w yp u szcz en i .

(3) Obok n a zw isk  w szystk ich osói w  r a p p o r c ie  tym 
p r z y to c z o n y c h , wymieniony iesf  ich terażnicy- 
s s y  s topień s łu ż b y .
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M urawiewa była , źle zrozumiana mi
łość oyczyzn y , która w łasnym  ich o- 
czom zasłaniana poruszenia niespokoynćy 
ambicyi. Jak  dziś w e wszystkich zezna
niach się zgadzają, niepoznawali w  o- 
w ć y  epoce, że środki przez nichużywa- 
ne i niemogły ich doprowadzić ,do żad
nego celu rzeczywistego pożytku (i), że 
istnienie takiego towarzystwa było prze
ciwne prawom  i moralności publicznćy 
(2), że prędzóy czy późnićy musiałyby 
z niego wyniknąć , może nawet mimo 
życzenia wielu członków, zbrodnie, któ- 
reby ich przyprawiły o zgubę, a naród 
o nieszczęście. (3) Na tych pierwszych 
Konferencyach względem utworzenia 
towarzystwa , znaydowali sję prócz 0- 
sób iuż wspomnianych nieiaki Jakusz- 
kin , Sergiusz, iakoteż Mateusz Mura- 
w ie w  Apostoł, oficerowió dawnego Puł
ku Semienowskiego. Nieprzystąpili w ó w 
czas do wykonania swoich zamiarów i 
dopiero w  Lutym  roku następnego ( 1 S 17) 
gdy kapitan Mikita Murawiew zaznajo
m i ł  się z Pułkownikiem P e s t e l , . i  gdy 
iak powiada , wprowadził go w  z\rią- 
*ek z Alexandrem M uraw iewem ; który 
iuż b y ł  m iał ścisłe stosunki z X ięciem  
Sergiuszem T ru b eck im , urządziło się 
pierwsze taiemne towarzystwo pod na
zwiskiem »Zwiazek zbawienia^, cz y l i : 
prawdziwych i wiernych dzieci oyczy
zny. U staw y zredagował był Pestel, 
towarzystwo to miało wówczas trzy 
klassy ; klassę braci, klassę mężów i klas
sę Boiarów. W  tóyto ostatnióy klassie, 
■wyższey nad dwie inne, wybierano co 
miesiąc starszych, czyli Dyrektorów : to 
iestPrezesa, Dozorcę i Sekretarza. Przyy- 
mowano członków z uroczystemi ob
rządkami ; kandydaci w ykonyw ali przy
sięgę, żedochowaią w  taiemnicy wszyst
ko , co im powierzone zostanie, gdyby 
nawet ich zdania i widoki nie zgadzały 
się z widokami towarzystwa. Przyięci 
za członków wykonywali drugą przysię
gę , każda klassa , i starsi połączeni byli

( 1 )  W j r t u ) '  - A l e x a a d r a  M u r a w i e w a .
( ? .)  W j r a r y  M i k i t y  M u r a w i e w a .
( 3 ;  y r a z y  X ,  S c i g i u s i a  T r u J j t c l i c g o .

szczególną przysięgą. Obowiązywali się 
dążyć do celu związku i wypełniać po
stanowienia B o ia r ó w , lubo podług ze* 
znania.Cięcia Trubeckiego ten tytuł Bo- 
iara m iął pozostać nieznany wszystkim 
członkom klass niższych.

Nadano go pierwotnym członkom 
czyli założycielom towarzystwa, ale póź
nićy otrzymali go nowi członkowie sto
pniowo , a niektórzy nawet bezpośred
nio. Towarzystwo składało się w ó w 
czas, z Alexandra, Mikity, Sergiusza i  
Macieia M u raw iew ów , Xięcia Sergiusza 
Trubeckiego i Nowikowa byłego dyrek
tora kancellaryi gubernatora ieneralnego 
Małorossyi, zmarłego po oddaleniu się 
ze służby publicznćy , z Michała Ł u n i-  
na i trzech innych członków. Lecz ci 
ostatni wystąpiwszy późnióy z towa
rzystwa, w  różnych epokach, i zerw aw 
szy wszelkie stosunki z naygorliwszemi 
kollegami daw nym i, uznani by 1 i za god
nych wspaniałomyślnego przebaczenia, 
a W .C.M . puściłeś w  zapomnienie ten 
błąd chw ilow y , którego winę zmniey- 
szała ówczesna ich nadzwyczayna m ło
dość, Zmiana istnieiących instytucyy 
w cesarstwie, była od początku zamia
rem tegotowarzystwa. Takie są w ty m  
względzie iednozgodne zeznania Alexan- 
dra , Sergiusza, Macieia i Mikity Mura
w ie w ó w ,  niemniey Pestla. Co d o c i ę 
cia Sergiusza Trubeckiego, tenutrzymu- 
ie , że przekonani o sw oićy  słabości i o 
zuchwałości przedsięwzięcia, rozprawia
li nay w ięcćy na zgromadzeniach , o środ
kach , któreby się do pomyślności oyczy
zny przyczynić, wszelkie zamiary poży
teczne, ieśli nie przez czynne działanie, 
łatwióy spełnić mogły, to przynaymnićy 
przez pochwały w yiaw ione; że się sta
rano przykładać do usunienia nadużyć 
przez ogłaszanie czynów zasługujących 
na karę, iakichby się dopuszczali urzęd
nicy niegodni zaufania narodowego, a 
nadewszystko, że usiłowano wzmocnić 
siły towarzystwa , przez wprowadzenie 
nowych cz łonków , których talenta i 
przymioty moralne miano sprawdzać 
przez poprzedniczę w y  wiady wania , i

)( 2
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którzy nawet przechodzić musieli przez 
niektóre próby. Rów nie na tych p ierw 
szych schadzkach, postanowili zapropo
nować Jakuszkinowi i Jenerałow i - Ma
jorow i O rło w o w i, aby się z nim i po* 
łączyli. Pierwszy w y je c h a ł był dopie
ro co z Petersburga , drugi zatrudniał 
się w  tym samym czasie z Hr. Matna- 
nowem i rzeczy wistym Radcą Stand Mi- 
kołaiem Turgeniewem, założeniem inne
go towarzystwa , które miało się nazy
w a ć  towarzystwem  kawalerów  rossyy- 
skich. Jenerał - Major Michał O rłów  i 
Alexandęr M urawiew, zaprosili się wza- 
iemnie do swoich towarzystw , ale nie 
mogli się zgodzić o zasady połączenia. 
Zamiarem było Je n e r a ła , iak sam ze
z n a ł , założyć towarzystwo, któregoby 
iedynym przedmiotem było przeszkodzić 
zdzierstwom i innym nadużyciom w  ad- 
ministracyi wewnętrznćy Cesarstwa, za
miar ten miał nawet przełożyć do po
twierdzenia Nayiaśnieyszemu Panu. Ale 
późnićy dawszy wiarę wieściom że Ce
sarz Alexander chce przywrócić Polskę 
do dawnego ićy stanu, i przypisuiąo ten 
zamysł taynyra towarzystwom polskim , 
chciał przeważyć ich w p ły w  przez sto
warzyszenie, nad którćm pracował. Z  tem 
wszystkićm, plany iego nie wzięły żad
nego skutku; a zamierzone przez niego 
stowarzyszenie nie Zostało zawiązane. 
Nawet to , co iuż zawiązane by ło , nie 
robiło żadnych postępów. Niektórzy 
członkowie, mianowicie Pestel oddalili 
się z Petersburga ; inni widzieli niezgo
dność w  swoich widokach i niestósow- 
ność w  swoich ustawach. Jeszcze, inni 
a nadewszystko c i,  którzy po prostu 
przyięlipropozycyą wstąpienia do związ
ku (zw iązku  zbawienia), iak Michał 
M u raw iew , brat AIexandra , B u ęco w , 
Piotr Rołoszyn , Jakuszkin, YonViesen, 
domagali się , aby towarzystwo poprze
stało na działaniu powolnem na umysły, 
aby zmieniło statuta , które iak się Mi- 
kita M uraw iew  w y ra z ił ,  m iały  za pod
stawę przysiąg: zasadę ślepego posłu
szeństwa, używanie naygwałtowniey- 
szych i nayokrutnieyszych środków, szty

le ty ,  truciznę (i) i t .p .  i aby w  mieysce 
tych ustaw , przyięto inne, którychby 
g łów ne urządzenia czerpane były w do
m niem ywanym  kodexie T / c g e n b u n d u, 
iak go ogłosiło pismo niemieckie pod 
tytułem , Freywiilige Blatter. Członko
w ie  pierwotni z wiązku, którzy się w  ów- 
czas w  Moskwie znajdowali, wraz z od
działem g w a r d y i , sprzeciwiali się przez 
czas długi temu żądaniu i uważać nale
ży , że od czasu tych rozpraw i na po
siedzeniu , na którćm A!exander, Miki- 
ta , Sergiusz i Macićy M uraw iewo'vie  , 
Jakuszkin, Von Viesen , Ł u n in  i X iąze 
Teodor Szakowski byli obecni, w y lę g 
ła się , a przynaymniey w yiaw ioną by
ła po raz p ierw szy , okropna myśl kró- 
lobóystwa. (a)

Jeden z członków , Alexander Mu
raw iew , otrzymał by ł list od Xięcia Tru- 
beckiego który mu doniósł, »że Cesarz 
ma zamiar wrócić Polsce wszystkie pro- 
wincyie przez Rossyą zawoiowane i że 
przewiduiąc od strony Rossyan nieukon- 
tentowanie , a nawet opór, zamyśla u- 
sunąć się do W arszaw y z całym dwo
re m , i zostawić oyczyznę na łup zamie
szek i anarchii." T a  wiadomość, którą 
późnićy sami spiskowi za niedorzeczną 
uzDali, sprawiła iednak na nich skotek 
za'edwie podobny do uwierzenia. Ode
zwali się, że zamach na życie Cesarza 
naymnieyszćy nie dopuszcza zwłoki. Po
dług zeznania Macieia Murawiewa , za
proponował X iążę  Teodor Szakow ski, 
aby wykonanie odłożyć naydalćy do dnia, 
w  którymby pułk iego na w artę  zacią-

( 1 )  W y ią łe m  to w s z y s t k o ,  m ówi Pos fc l  z u rządze
nia niektórych lóż wolno - m ularsk ich .

(2) P cstc l  u trz y m u ic  , i c  w tym sam ym  rok u  1 8 1 7 ,  
nieco p ie r w e y  Ł u n in  pow iedzia ł  b y ł ,  iż g d y b y  
p o stan ow ion o  na wstąp dz iałań t o w a r z y s t w a ,  
z a m ord o w ać  C esarza  A lc r a n d r a ,  możnaby w  tym 
celu po staw ić  k i lk u  ludzi zam askow any ch  na 
drodze  p r o w a d z ą c e j  d o  C a rsk ie g o  S i o ł a ;  Ł u 
nin przyznaie  , io  między innemi to p o w ied z ia ł .  
P o d łu g  zeznania M u ra w ie w a  , iniał  Pestel za
m ia r  u tw o r z y ć  tak z w any  bufiee s tracon y  , z ło
żony z k i lk u  m łodych  ludzi,  k tórych  namiętności 
nie znały  w ędzid ła  i po w ie rz y ć  dow ództw o iego 
Ł u n i n o w i , w  celu po łożen ia  w szystk ich  trupem. 
P e s t e l  z a p rz e cz y ł  temu.



gnął. ( i )  Chciano iuż losem wyznaczyć 
mordercę, gdy w tem  Jakuszkin oddaw
ca dręczony nieszczęśliwą namiętnością, 
która mu życie i rzydziła, pobudzony 
uniesieniem Swoich towarzyszów, zapa
lony ich m owam i, ofiarował swoie ra- 
h>ię na kiolobóystw o. Ztćmwszystkićm 
>v samem nawet obłąkaniu zdawał się 
uczuwać ogrom zamyślaućy przez siebie 
zbrodni. Przeznaczenie, mówił, w ybia- 
ło mnie za swoię ofiarę Jako zbrod
niarz nie będę m ógł żyć dłużćy, zadam 
cios i siebie zabiię. Przelękl się wszy
scy inni, umiarkowała się ich burzliwosć 
i wstrzymali to uniesienie. Jenerał-Ma- 
jor v. Yissen usiłow ał im dowieść , że 
\ .iadom ość, która ich niespokoynym* 
uczyniła, była bezzasadna, co samXiijŁę 
Trubecki zmuszony był przyznać, gdy 
go późnićy dla obiaśnienia tćy oholicz- 
ności do Moskwy przywołano. Sergiiusz 
JMurdwiew Apostoł, z sw ćy  strony wy* 
stawi! nazaiutrz Tow arzystw u na piśmie, 
że zamierzona zbrodnia byłaby bezowoc
ną , bo Towarzystwo nie posiadało iesz- 
cze tyle środków, iżby z nićy korzystać 
mogło. Jakuszkin dał sie przekonać, ale 
ob winiaiąc swoich to warzyszów , że go 
do powzięcia pizestępney myśli przy
w ie d li ,  którą sami potępili, zerwał na 
nieiaki czas stosunki z nimi i T ow arzy
stw e m , które nieco późnićy zmieniło 
swoią organizacyią, przybrało tytuł: 
Z w i ą z k u  d o b r a p u b i i c z n e g o i p r z y -  
ięlo nowe urządzenia, które napisali 
Alexander i Michał M uraw iew  , X iazę 
Sergiiusz Trubecki i Piotr Kołoszyn. (2) 
Pićrwsza część tego urządzenia odkryta

( 1 )  P o d łu g  zeznania tegoż samego Macic ia  M uraw ie-  
wa zd awał się Xiąźe S * a h o w s b: bvdź g o to w y m  
do nayohropnicyszycb  zbrodni .  D rugi M u r a 
w iew  ( S e rg iu sz  ) nie n a z y w a ł  go inaczćy tylho 
ty g ry se m ) ,  P ó źn ićy  u su n ą ł  się z związku i o s iad ł  
w ofi legtey o d  s t o l i c ;  maiętności,  zapytany przez 
Iiom issy ią  p rz y z n a ł  ty lko X iążę S z ak ow sk i ,  że b y ł  
cz łonk iem  zw iązk i  zba wienia,

(a)  Piieco piervyey zaw iązało  sią p o d  przew odnictw em  
A l e x m d r a  M u r a w ic w a  T o w arzyz tw o  p r ó b y ,  pod 
nazwiskiem : T o w a r z y s t w a  w o y sk o w y c b .  T r w a ło  
onp bard zo  krótko ,  —  A lcx a n d cr  M u ra w ie w  za
p e w n ia ,  źc go sobie w cale  nic przypomina. Put- 
k o w n m  Artam on M u ra w ie w  przyięty b y ł  do nie
go  za cz łonka, W tćy samćy epoce zapropoho-

była przez Kom issyią, która ią przedsta
w ia W .  C. M. G łów ne rozporządzenia 
kodexu Zw iązku dobra publicznego, po
dział materyi, myśli naywaznieysze, a na
wet sani s ty l , wnosić każe, że był na
śladowany, a powiekszey części prze
tłumaczony z niemieckiego, Autorowie 
oświadczają w  imieniu założycielów 
zw iązhu, że dobro oyczyzny lest ich je
dynym celem , że zamiary ich nie mo
głyby mieć nic przeciwnego widokom 
Rządu , że pomimo s: lnegorwpły wu, po
trzebuje Rząd pomocy prywatnych, że 
Towarzystwo które zakładali, wspierać 
go będzie w  czynieniu dobrego i,że nie 
taiąc swoich zamiarów przed obywate
lam i, goduemi ich dzielenia, d latego  
tylko pracować będzie taiemnie, aby 
działania iego nie były źle wykładane 
przez nieżyczliwość i nienawiść. Człon
kowie dzielili się na cztery sekcyie czyli 
gałęzie. Każdy z nich powinien się Py ł 
wpisać do iednóy z nich, co mu iednak 
nie przeszkadzało dzielić prac innych sek- 
cyy. przedmiotem pierwszćy sekcy? by
ła  filantropiia, Gżyli postęp dobroczyn
ności publicznćy i prywatnćy. Czuwać 
miała, nad wszystkiemi instytutami mi- 
fosjernemi i donosić dyrekcyiom tycb in
stytutów ', niemnióy samemu Rządowi 
o nadużyciach, iakiebysję do nich wkraść 
mogły i podawać sposoby do zaprowa
dzenia w  nich ulepszeń. Przedmiotem 
drugićy sekcy*. było wychowanie umy
słow e i moralne, rozszerzania oświaty, 
zaprowadzanie szkół, a szczególniey po
dług metody Lankastra . w  ogólności zaś 
pożyteczne przykładanie się do instrukcji 
młodzieży przez przykłady dobrych oby
czajów , przez rozmowy i pisma odpo
wiednie tym widokom, niemnićy zamia
rowi Towarzystwa. Członkom tćy dru- 
gićy sekcyi, powierzopy b y ł  uadzói u «d 
•wszystkiemi szkołami. Obowiązkiem 
ich bi ło  wpaiać w  młodzież wszystko, 
co było narodowe i sprzeciwiać się ile

w a l  A lcx a n d ro w i  i Mihicie M u r a w i c w o m , ab y  
zabić ś,. p. C e s a r z a ,  ale p i ć r w s i y  o d rsu c i ł  tą 
p ropozycyią .  (A le x a n d e r  M u ra w ie w .)
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możności myślą wychowania idy za gra
nicę, oraz opierać się wszelkiemu obce
mu w p ły w o w i.  Powołaniem  trzeciey 
sekcyi b y ło ,  zwracać szczególnieyszą 
uwagę na bieg sądownictwa. Członko
w ie  tćy sekcyi obowiązywali się przyy- 
m ow ać urzędy sędziów, czyliby im po
wierzone by ły  przez w ybór Slachty, czy 
przez R zą d ; wypełniać ie gorliwie i do
kładnie, uważać starannie bieg spraw  
sąd o w ych , zachęcać niesprzedaynych 
urzędników, udzielać im nawet wspar
cia pieniężnego, utwierdzać w  dobrych 
zasadach tych, którzyby okazywali iako- 
w ą  słabość, oświćcać tych, którym nie- 
dostaie wiadomości, ogłaszać przekup
nych i uwiadamiać Rząd o ich postępo
waniu. Nakoniec członkowie czwartćy 
sekcyi,.  mieli się poświęcać nauce eko
nomii politycznóy, odkrywać i oznaczać 
niezmienne zasady bogactwa narodów, 
przykładać się do rozwiiania wszystkich 
gałęzi przemysłu, ustalać kredyt publicz
ny i sprzeciwiać się monopoliom.

Nie było zabronione członkom Z w iąz
ku dobra publicznego , zwracać uwagę 
w ład z  mieyscowych na nadużycia, ia- 
kieby spostrzegali, chociaż w ogólności 
dyrekcyia (Związku) tylko sobie zatrzy
mała prawo uwiadamiania Rządu. Z  te
go zapewne powodu wielu z nich, a mię
dzy niemi Michał Murawiew, propono
w a ło  upraszać ś. p. Cesarza o zezwole
nie stosowne. Ale większość nie przy
jęła tego wniosku. W ewnętrzne urzą
dzenie Tow arzystw a było następuiące: 
Założyciele iego czyli członkowie, któ
rzy od początku do niego należeli, skła
dali, iako naydawnieysi.tak zwany Z w ią 
zek centralny. Z pośród tego Związku 
brani byli do Rady centralnćy ieden nad
zorca i pięciu assessorów, z których ie
den wybierany był pod władzą nadzor
cy do pełnienia obowiązków Prezesa, 
i iako taki przybierał tytuł Naczelnika 
związku. Co cztery miesiące wychodziło 
z rady dwóch assessorów, a dway inni 
przybywali w  ich mieysce. Nadzorca 
pełnił swoie obowiązki przez rok cały. 
W  razie połączenia reszty członków

Związku centralnego, z Radą centralną. 
Zgromadzenie przybierało tytuł dyrekcyi 
centralnćy. Rada centralna w yko n yw a
ła  w Z w ią z k u  władzę wykonawczą, dy
rekcyia centralna władzę prawodawczą. 
Do tćy sarnćy dyrekcyi należał w ybór 
urzędników Związku, z których składała 
sąd naywyższy.

Rada centralna miała upoważnienie 
do przyymowania członków, i do udzie
lania w ład zy swoićy maiącym zaufanie 
Związku centralnego, w  mieysce ich po
bytu. Dyrekcyia miała oprócz tego pra
w o  mianowania tymczasowćy izby pra- 
wodawczóy do rozpoznawania , obiasme- 
nia i uzupełniania praw  Związku , nie 
zmieniaiąc ich celu. Postanowienia tćy 
izby przez dyrekcyią potwierdzone, mia
ł y  obowiązywać tymczasowo aż do epo
ki stanowczćy ich sankcyi przez naywyż
szy Rząd Zw iązku , który dopiero wten
czas miał bydź zaprowadzony , gdyby 
Związek stanowczo był się urządził.

Z  tego wszystkiego widocznie się por 
kazuie , że władza w  tćm Towarzystw ie 
taynćm , a nadewszystko, że władza kie
rowania go do iakiego bądź celu zosta
w a ła  w  ręku założycieli , czyli człon
k ó w  pierwotnych. Do nich to należało 
przyymowanie nowych członków, gdyż 
każdy z nich ustanawiał dyrekcyią. D y- 
rekcyiezwane były : rzeczywistemi, pod- 
rzędnemi i g łównem i. T y tu ł  rzeczywi
stych przybierały dopićro, gdy dziesięciu 
członków liczyły ; wtenczastp otrzymy
w a ły  po exemplarzu pierwszey części 
urządzenia. Aż do tćy chwili nie były 
uważane za rzeczywiste. Jednakże Z w ią
zek centralny miał prawo robienia wy- 
iątków od tego prawidła, dla prędszego 
rozgałęzienia Towarzystwa. Każda dy
rekcyia rzeczywista mogła założyć pod
rzędną , która tylko z nią miała stosunki, 
ale ieśli dyrekcyia założona z kolei przez 
dyrekcyią podrzędną, 10 członków mia
ła, stała się zupełnie niezawisłą od swo
ićy założycielki. Tytu ł dyrekcyi g łów - 
ney, dawano tym dyrekcyiom, które za
łożyły trzy dyrekcyie podrzędne , albo 
trzy towarzystwa wolne. (Tak nazywano
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tow arzystw a, które nie będąc częścią 
Związku dobra publicznego, przykładać 
się iednak mogły do spełnienia onego 
widoków przez w p ły w  na nauki, sztu
ki it. d.) Dyrekcyie główne, miały przy- 
wiley otrzymywania drugićy części urzą
dzenia. VVkażdćy dyrekcyi, wybierana 
była rada do wykonywania zwierzchno
ści , do utrzymania porządku i podziału 
pracy. R ad a , złożona była z nadzorcy, 
i ie d n e go , lub dwóch naczelników, po
dług tego, iak sama dyrekcyia z dziesięciu 
lub dwudziestu członków się składała. 
W szystkie sprawy, bądź w  dyrekcyiach, 
bądź w  związku centralnym rozstrzyga
no większością g łosów. T y m  samym 
sposobem wydawane były postanowie
nia. Nazwiska członków , którzy się 
zw iązkow i dobrze zasłużyli, wpisywano 
w  księgę honorową, a nazwiska w yk lu 
czonych zTowarzystwa, w  księgę ohydną. 
Członkowie mieli prawo występować ze 
związku, zobowiązawszy się do zachowa
nia wtaiem nicy wszystkiego, czegobysię 
w  nim dowiedzieli. Zobowiązywać się 
również mieli do taiemnicy wszyscy, któ
rym czyniono propozycyią, aby do T o w a 
rzystwa w stąpili, a odnawiać musieli 
przyrzeczenie ićy.zachowania, gdy im od
czytana była pićrwsza część urządzenia. 
Nie było przy przyymowaniu szczegól
nych obrzędów. Przyymowany składał 
deklaracyią piśmienną, którą następnie 
bez iego wiedzy palono. Każdy członek 
obowiązany by ł składać w  kassie wspól- 
n ćy , dwudziestą piątą część swoiego 
rocznego dochodu i ) ,  i słuchać ustaw 
związku. —

Takie były , podług pićrwszćy- czę
ści tych urządzeń zasady i zamiary Zw iąz
ku dobra publicznego. Drugiey części 
nie napisano nigdy, a przynaymnićy nie 
potwierdzono ią w  związku centralnym. 
Proiekt ićy przełożył był X iążę  Tru- 
becki, ale nie zastanowiono się nad nim,

j )  VI szysthie  zeznania zgadzają  się w tćm , iż p rz e 
pis  ten nie zupełn ie  b y ł  w y k o n y w a n y .  W P e 
te r s b u r g u  zebrano do r o k u  1825 ty lko  Sooo r u 
b l i ;  oddano ie Xiąciu T r u b e c k ic m u , k tó r y  ie 
w y d a ł ,  ale  nie w  sp ra w ie  tow arzystw a.

a Alexander Murawiew rzucił go w  ogień 
z innemi papierami roku 1822. Nie za
pomniano iednak w  pićrwszćy części 
uczynić wzmianki o drugićy, iuz t o , że 
chciano dodać ciekawości ponętę, iuż to, 
że zachowywano sobie sposobność do 
odkrycia kiedyś now ym  członkom T o 
w arzystw a, prawdziwych zamiarów ie
go założycieli. (1) Zresztą założyciele 
dalecy byli od dokładnego stosowania 
się do rozporządzeń pierwszey części 
urządzenia. W  zaprowadzeniu dyrekcyi 
przepisany w  tćy mierze porządek rzad
ko był zachowywany. B y ło  ich dwie 
w  Moskwie urządzonych. Pićrwsza pod 
przewodnictwem Alexandra Murawie- 
wą, który wystąpiwszy ze służby przez 
czas nieiaki w  tćm mieście bawił. Dru
ga pod przewodnictwem Xięcia Teodo
ra Szakowskiego. Obiedwie utrzymy
w a ły  się przez czas krótki. W Peters
burgu było ich również dwie (2), ied- 
na pod przewodnictwem Semenowa, 
Oficera od strzelców , druga pod prze
wodnictwem Pułkownika Burcowa. (3) 
Członkowie ich, iakkolwiek na dyrek
cyie podzieleni, zgromadzali się wszę
dzie, gdzie im się tylko podobało. (4) 
Pod tym względem nie trzymali się ie- 
dnostaynego prawidła. Tow arzystwa 
w olne, prawie niezawisłe od związku 
dobra publicznego, zawiązywały się ró w 
nież w  Petersburgu. D w a  założone były 
w  pułku Izmaiłowskim, iedno przez X ię -  
cia Eugeniiusza Obołeriskiego, Jakuba 
Tołstoia i przez Asspssora kollegiialnego 
Tokarew a, późnićy zmarłego. Drugie 
przez Oficera od strzelców Semenowa. 
Obadwa n ietrw ały  dłużćy nad trzy mie-

( 1 )  Z a m ia ry  tc n ie  p o c o a u ł y  d łu g o  w  ta iemnicy. 
W początkach ,  m ówi R a dca  Se m e n ó w  , k i o c j  
b y ł  S e k re ta rz e m  T o w a r z y s t w a ,  wiedzie li  ty lk o  
g łó w n i  c z ło n k o w i e , że ta m iarcm  T o w a r z y s t w a  
b y ło  zmienić instytucyie Pa ństw a Z czasem in
ni cz ło nk o w ie  dociek li  tego zam ysłu .  A b y  go 
w y k o n a ć  j aby zpołoić  widohi w  urządzeniu  r o z 
win ięte ,  osądzono za rzecz potrzebną roz szerza ć  
w iadom ości  polityczne i o pan ow ać  opiniią .

(2) Zeznanie  Sem enow a.
(3) Zeznanie S em eno w a i M ikity  M uraw iew a ,
(4) N azw iska  icb znayduią  się  na iedney z l ist  p rz e 

łożony ch  W . Li. M.



siące. Trzecie T ow arzystw o wolne za
łożone było przez Pułkownika Glinkę, 
podług zeznań Radcy tytularnego Seme- 
nowa, który sam m iał udział w  T o w a 
rzystwach i dyrekcyiach w yżćy  wym ie
nionych. (i)

W  Mało R o ssy i, N ow ików  utwo
r z y ł ,  lub u s iło w a ł utworzyć T o w arzy
stwo tayne , przyłącząiącgo dołoży wol- 
nomularskióy, którą nazwał przygoto
w awczą, ale podług świadectwa Macieia 
Mura w iew a  Apostoła, szukał ón tylko 
sposobów pozyskania pieniędzy, ia n i ie -  
go Towarzystwo, ani iego loża nie utwo
rzyły zwolenników, (a)

Co do P estla , zeznaie Mikita Mura- 
w ie w ,  że nie uznał zwierzchnictwa no
w ego związku i że pracow ał podług in
nych zasad, naprzód w M itaw ie , późniey 
w  Tulczynie. Przeciwnie Pestel utrzy- 
m u ie , że podobnie iak wszyscy inni 
przystał na urządzenie Zw iązku dobra 
publicznego, zwane podług koloru opra
w y ,  Księgą zieloną. Nądto wszelka dzia
łalność tego stowarzyszenia taynego zo
stawała w  Związku centralnym, a g łów 
nym iego przedmiotem było pomnażać 
liczbę członków; nadewszystko w  P e
tersburgu, gdzie się znaydowała większa 
część dyrekcyi centralnćy. (3) Jedn ak
że, ieśli w ierzyć należy zeznaniom szcze
g ó ło w ym , które się nie stwierdziły w ze
znaniach samych obwinionych, członko-

( 1 )  Zeznania  te nie  b y ł y  potw ierd zo no  przez P u ł 
k o w n ik a  G lin kę .

( 2 )  Z eznano  p rz e d  Hom issyią  , że 'późnićy  icden 
z cz łonków  przez N ow ihow a p r z y ię t y c h ,  M ar-  
szatek S U c h t y  P o w ia tu  P e rc s ła  wshiego Ł u k a s z e 
w i c z ,  zaw iąza ł  b y ł  now e  T o w a r z y s t w o  w  M ało- 
B o s a y i , k tórego  mniem anym zam iarem b y ło ,  
o d e rw a ć  tę Prow incyią  C e s a r s tw a  i po łączyć  ią 
e n iepodlcgłem  H ró lcstw em  Dolskiem . A le  te 
zeznania Scrg iiu sz Z  i M acieia M u ra  w iew ów , k tó
r e  ty lko prostcini  b y ł y  d o m n ie m a n ia m i , nie z o 
s ta ły  sp raw d zo ne .

(3) L is ta  tych ez łonków  prze łożona iest W .  C. M .  
J e n e r a ł  - M a j o r  O r ł ó w  i M iko łay  T u r g u n ie w ,  któ- 
ryrn' się nie u da ło  za łożyć  zam ierzona przez nich 
T o w a r z y s t w o ,  przystąp i l i  do Z w ią z k u  d o b ra  
publicznego. P ić rw sz y  utrzym uie  w piśmie Ho- 
missyi  podanćm  , że p r z y stą p i ł  do piero  w L ip cu  
1820, gdyż inni C z ło n k o w ie  uczynili  mu u w agę ,  
że nie b y ło b y  ślacbetni.c, g d y b y  znał ich taiem- 
nicę i większą część ich nazwisk  , a  niebezpie- 
czeństw ich nie dzielił .

w ie  tćy dyrekcyi sposobili się również 
do działania na opiniią publiczną przez 
wydawanie tantego dziennika, pieśni, 
karykatur i w tyra celu zało.żyć c'icieli 
za gŁanicą litografiią , a w e w si iakiey 
od obydwóch stolic o d leg łćy , drukar
nią. ( 1)

CCi<(s  dalszy n a stą p i.J

L I S  I R U N A .

L ; s b y ł  o g o ł o c o n y ,  d o s ta w s z y  k a ta ru ,
Z  tak n a der  potrzebnego powonienia  d a r u ;
P ró ż n o  b i e g a ,  z a g lą d a ,  i darem no śledzi 
P o  nocach , gdzie  gęś , indyk ,  kaczka , k u r a  s i e d z i ; 
l\ahoniec w z yw a k u ny  ze sobą na ło w y ,
O b ie c j i ą c  do  dz ia łu  p rz y p u śc ić  p o ło w y .  —
T a  r -e k n ic  : „ S ł u ż ę ,  węch mćy dc llkatney trą b k i  
Z w ie t r z y  o milę  k u r ę ,  g ę ś ,  naw et g o łą b k i ;
K le  nic' nydzie  p rzed  nami ! "  —  A  lis iuż ochoczy,  
W i d z i ,  gdy z w ró c i ł  rączo sw o ie  na nią oczy ,
J a k o  iey w szy stk ie  ząbki w y g ląd aią  z pyska .
„ C o  ci to ! rzeknie  : nasza nadziei?. zbyt  ś l i z k a !“ __
„ N i e  to , , o dp b w ić  k u n a :  n ieszczęśliwym  losem,
K und el na wsi  mnie w y r w a ł  m ordę  \vr«* t z n o s e m ! " __
l iz e k ł  l is :  „ N i c l r w s y m y ź  próżno w zawodnym  zamiar *c,  
G d y  tw ó y  noa k u n de l  u g r y z ł ,  am ó y .ic z t  w katarze'.**

H E N R Y K  i M A R Y I A ,
czyli:

C N O T A  W Y N A G R O D Z O N A .

C D o k o ń czen ie .J

«*ak zazwyczay ied.no nie łatwo może 
zastraszyć, tak tói iedno nie łatwo mo
że zaspokoić rozkochanego. W ię c  i Hen
ryk mniemaiąc, że Maryia wzruszywszy 
się iego rozpaczą da się nareszcie nakło
nić do iego życzeń, wznieciwszy w  so
bie tę błogą nadzieię, zapomniał na chwi-

( 1 )  D onosi  o tein a u to r  pisma znalezionego między 
pa p ieram i ś. p. C e sa rz a  A l e ia n d r a  ;  b y ł  ón ile 
się zdaic ,  Członkiem  Z w ią z k u  do b ra  publiczno- 
nego, R z e cz y w is ty  R adca  Stan u  T u r g c n c w ,  
w z ią ł  b y ł  na siabie  w y da w an ie  dziennika.  Znay- 
d u ie  się k ilka  pieśni b u n t o w n ic z y  b, napisanych 
w tć y  e p o c e ;  pieśni te b y ł y  n a w et  roz rzu cane .  
L ecz  nie m ożnaby tw ie r d z ić ,  czy się to działo  
w  sk u tk u  ro z ka z ó w  T o w a r z y s t w a  taynego.
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!ę aa swoie  u m a r tw ie n ia ; a tak iego 
wzrok nowym  blaskiem żywości zaja
śniał, czoło się wypogodziło, a usta 
wdzięczny uśmiech okrasił. Niestety I 
gdyby był dobrze tylko uważał porusze
nia Maryi, od razu byłby poznał, że ie
go przeznaczenie iuż było niecofnionćm! 
■^e ioaczdy, im większa bj ła radość Hen-. 
ryka, tern większą była rozpacz tćy nie- 
szczęśliwćy dziewczyny; albowiem znieść 
tego nie m o g ła , że się widziała być 
zmuszoną oszukiwać swoiego dobroczyń
cę udaiąc przed nim spokoyność, którey 
bynaymnićy nie używała. — Zaięty 
Wznieconą w  sercu swoiem nadzieią ani 
spostrzegał młody Baron maluiącego się 
tak widocznie w  twarzy swoićy w ycho
wanki smutku, którćy pomięszanie zby- 
tecznćy tylko czułości przypisyw a ł ; a tak 
w ięcćy, niźli kiedy rozkochany, udał się 
do zamku Kressy, z stałćm postanowie
niem sprzeciwiania się rozkazom sw o 
iego oyca.

Skoto tylko odszedł, Maryia' wolny 
biej dawszy swoiemu żaluwi, serdecznie 
zalana się łzami. J ć y  odwagą i siły zu
pełnie ią opuściły gay pomyślała, że 
swoim postępkiem zasmuci Henryka, 
iednakże fczuiąc potrzebę unikmenia ko
niecznie iego wzroku, ani na chwilę nie 
zastanawiała się dluzey nad ofiarą, którą 
zamyślała dla dobra :ego ukochanego 
młodzieńca uczynię. W ię c  powierzyw - 
szy RoLertom rozmowę mianą z Henry
kiem,, rzekła: A więc widzicie sami moi 
kochani przyiaciele,' że moia tutay przy
tomność nader iest niebezpieczną dla spo- 
koynuści waszego młodego Pana; dla 
tego tedy obrałam dla siebie inne schro
nienie, do którego iak nayrychlćy cheićy- 
cie mnie zaprowadzić. Zadziwieni tćm 
nądzwyczaynćm oświadczeniem poczciwi 
ci ludzie sami nie wiedzieli, co maią na 
to odpowiedzićć. — Tak iest: naydrcżsi 
przyiaciele, m ówiła Maryia dalćy: r  e 
odmawiaycie mi ostatmćy łaski o którą 
was proszę, i zaprowadźcie mnie tćyże 
jeszcze chwili do klasztoru położonego 
w niedalekićy odległości 2 tą d , gdyż ia 
pragnę resztę życia rudego poświęcić na

usługi Stwórcy naywyższego ; ah! tam 
ia błagaiąc nieba o pomyślność dla mo- 
iego dobroczyńcy uchronię go pewnie 
od przekleństwa oycowskiego i znaydę 
potrzebna moc umysłu do znoszenia 
z cierpliwością smutn,ego przeznaczenia! 
Nadaremnie Robert z swoią żoną chcąc 
gwałtem  odwieść Maryia qó iev przed
sięwzięcia, łożyli wszelkie usiłowania 
zapewmaiąc ią iak naysnlennićy, że gdzie 
się tylko uda, nie omieszkaią :ą natych
miast ztamtąd odebrać , gdyż ona .stała 
obstaiąc przy swoiem ułożeniu, nie prze
stawała nalegać na nich , ażeby ii ko
niecznie odwieźli do klasztoru; a w ięc  
m im o chęci musieli nareszcie na ie> żą
danie przystać. A tak ieszcze parę go
dzin, a nieprzebyte nigdy szranki wzniósł
szy się m ;edzy Henrykiem a Maryią na 
zawsze m iały  tychże z sobą rozłączyć.

Co raz bardzićy naglony przez sw o
jego oyca, ośmielił się n ̂ koniec ten mło
dzieniec oświadczyć temuż, że iego ser
ce niebędąc jur. wolne , żadna m.arą nie 
możestusówać się do iego woli. — Nie
zmiernie oburzony tą mową dumn, B a 
ron Kressy, niewchodząc w  naymnieysze 
roztrząsania tćy p raw d y , rozkazał na
tychmiast rynowi w yyść e pokoiu. 
Powodow any niesłychaną rapalczywo- 
ścią starał się ten wyniosły człowiek ko
niecznie dociec przedmiotu miłości Hen
ryka. wczóm aż nadto prędko został za- 
dowulniony, ponieważ tegoż samego 
ieszcze dnia dowiedział się. że w  domu 
Roberta znayduie się iakaś młode dziew
czyna, i/,e tam prawie codziennie Hen
ryk przebywa. W ię c  nieposiadaiąc się 
od gniewu śpiesznie udał się tamże, lecz 
oprócz Roberta i iego żon / nikogo wie- 
ećy tam nie znalazł. — Cnotliwi ci lu
dzie niemogąc uśmierzyć swoiey żało
ści z płaczem opowiedzieli wszystko, iak 
naydokłddnićy swoiemu Panu, i w  tak 
ży wych kolorach odmalowali mu wspa
niałomyślność M ary i, że nieczuły Baron 
w idział się mimowolnie zmuszonym od
dać sprawiedliwość idy cnocie. Chcąc 
ón osobiście poznać tę interessuiącą isto--
tę..nakazał Robertowi, aby teyżechwili

V  v rA  A
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zaprowadzi? go do Opactwa, w  którera 
zastawała ta dziewczyna.

Przyszedłszy Maryia na żądanie B a 
rona Kressy do kraty, niezmiernie za
dziwiła tegoż swoią pięknością i przy- 
iemnćm uięciem ; osobliwie ićy odpo
wiedzi pełne dowcipu i roztropności nie
zmiernie go zachw yciły  i zupełnie dla 
nićy uięły. — O nie , wcale się ón iuż 
w ięcćy nie dz iw o w ał,  że Henryk prze* 
ią ł  się ku nićy miłością, widząc bowiem, 
w  iak ślachetne przymioty wzbogacona 
była ićy dusza , nie mógł dfużey obwi
niać syna o niesprawiedliwość w  tym 
względzie. Maryia z naywiększą szcze
rością i otwartością opowiedziawszy mu 
wszelkie szczegóły tyczące się ićy zapo
znania się z Henrykiem i nieukrywaiąc 
przed nim powziętćy miłości ku temuż 
m łodzieńcowi, z wyrazem nayżywszćy 
czułości mówiła o uczuciach swego ser
c a ;  iednakże starając sie przytem ile 
możności zaspokoić obawę Barona, obie
cyw ała  mu iak naysolennićy nigdy bez 
iego woli niewidywać się z Henrykiem, 
Lecz ón i bez tego tak mocnego zapew
niania , nigdyby był nie powątpiewał 
o rzeczywistości ićy  s łó w . Tysiączne 
złożywszy Maryi podziękowania za ićy 
ślachetność i pochwaliwszy wspaniałość 
ićy  duszy (chociaż to wcale nie pochle
biało tćyże , gdyż dobrze wiedziała, ie  
tylko interes b y ł  powodem do takowego 
obeyścia się), ofiaiował ićy Baron sw o
ją pomoc i opiekę, lecz ona z wyniosło
ścią odrzuciła ią daiąc mu bez obrazy 
poznać , ile one w  stanie, w  którym zo
stawała , były dla nićy niepotrzebnemi. 
Zadziwiony nie do okrćślenia oyeiec 
Henryka takową wyniosłością duszy', 
z poruszeniem pożegnał Maryią i zapew
niwszy ią jo sw cjm  szacunku, odszedł 
w  zamyśleniu do zamku. ■-<- Przez całą  
drogę zastanawjaiącsię ten Pan nad przy
miotami tćy dziewczyny, zaczął iuż był 
nięznacznie żałować, że była tylko pro
stą wieśniaczką. Ale ta myśl nie trwała 
d łu go , gdyż na widok niebotycznych 
wież i baszt przyozdabiających starożytny 
zamek Kressy, ożyw iona na chwilę uśpio

na wyniosłość B aro n a , wnet odzyskała 
swoią nad nirr, władzę. A tak smutne 
przeznaczenie Henryka ra żaden sposób 
nie miało iuż bydź cofn ionćm l— Nie
szczęśliwy chłopiec korzystając ł  niebyt-* 
ności oyca, udał się był iak nawpiesz- 
nićy do pomieszkania Robertów. D o w ie 
dziawszy się o d A lixy ,  którą tylko samą 
zastał, o ucieczce sw oićy  ulubioney w y 
chowanki, iakby piorunem rażony upadł 
bez zm ysłów  przy nogach żony Roberta. 
Przerażona tćm niesłychanie, wszelkich 
ta kohićta używała środków dla iego ra
tunku, Przyszedłszy po nieiakićy chwili 
do siebie, naypićrwszą iego czynnością 
było rozkaza. sw ćy  m&mce, aby m u 
opow.edziała szczerze wszelkie szczegó
ły tyczące się ucieczki Maryi, co gdy 
Alixa uskuteczniła , Henryk choć z nay- 
więks/ą spoi oynością z początku zdawa- 
iący się słuchać ićy  m ow y, naiedenra? 
raptownie zerwawszy się rm ieysca, p ę
dem w ylec ia ł z pokoiu i dosiadłszy ko
nia w ied n ćm  okamgnieniu stanął u for
ty klasztoru, do którego schroniła się 
Maryia. Uwiadomiona , że mfocly B a 
ron Kressy żąda się z r.ią widzieć, za ca
łą odpowiedź napisała Maryia następu
jące słow a na m ałćy karteczce, którą 
rozkazała mu doręczyć: »Przyobieoaw-
szy twoiemu o yca, że nigdy bez iego 
zezwolenia nie będę z tobą się widzićć, 
święcie dotrzymuję moirgo fłow a, cho
ciażbym nawet życiem mOićm przypła
cić miała lo posłuszeństvro tak sprawie
dliwie przynależące iego rozkazom. 
A więc id:' i ty drogi Henryku za moim 
przykładem , podąiąc się bez szemrań.a 
wyrokom Opatrzności, gdyż takie iest 
życzenie tćy, która cię żegna na zawsze.* 

Przycisnąwszy po tysiąc kroć razy 
do ust i zachoveawszy na sercu to dla 
niego tak drogie pismo, z smutkiem od
dalił się m łody rycerz od klasztoru za- 
mykaiącego w  scbie tyle od niego uko
chaną i ubóst wioną istotę. Jego rozpacz 
była bez grnmc, a życie odtąd nayeitó- 
znośmeyszym ciężarem, s łow em : iedy- 
na, iaką ieszcze m ógł posiadać nadzieię 
była szczególnie ta: że iego cićrpienia
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przepełniwszy nakoniec swą miarę, za
kończą wkrótce smutne iego iestestwo. 
Pow róciw szy do zamku w  stanie będą
cym nie do okrćślenia, przedsięwziął 
ieszcze raz spiobować, czyli mu się nie 
uda zmiękczyć nareszcie nieugiętośc swo- 
1Pgo oyca. Lecz Baron zaięty iedynie 
zadowoinieniem sw ćy  dumy ani go na
w et słuchać nie c h c ia ł ; owszem, powtó
rzywszy swoie groźby oświadczył mu, 
że naydaley za trzy dni ma zaślubić Hra
biankę Ailly. — Nieszczęśliwy Henryk, 
przeięty nayokropnieysza rozpaczą na to 
zawiadomienie, nie b y ł  wstanie dłużćy 
znosić ićy przewagi. Straszliw a gorącz
ka w  iednćy chwili obłąkawszy ifego 
u m ysł, uczyniła go podybny.m szalone
mu. A t a k ,  nadaremnie usiłuią przy
trzymać go w  pokoiu, nadaremnie przy
muszają g o , ażeby się położył w  łóżko, 
gdyż ón podobnie rozjuszonemu tygry
sowi niczego niesłuchaiąc , w  nay w ięk
szym pędzie biegnie oo pomieszkania 
Robertów i gwałtem dumagasię od nich, 
aby mu oddali Maryią.

W idząc w  tak oKropnćm położeniu 
swoiego iedynego syna, wszel ich uży
w a ł  Baron.nressy sposobów dla iego ra- 
tunku. W y s ła n y  natychmiast posłaniec 
doParyża, naydoskonalszego ztamiąd pizy- 
w iózł lekarza; lecz teH nirn się podiął 
leczyć Henryka, żądał dowiedzićć się 
pierwćy o przyczynie tegoż choroby; 
a tak Baron mimo woli musigł wyznać, 
że nieszozęśliwa miłość Lyła powodem 
obłąkania zmysłów iego syna. — A w ięc 
taką izeczą, sztuka Jekarska nieiest w sta 
nie ulecz 5 ć iego cićrpieri, odpowie Dok
tor: gdyz iamogę tylko wyprowadzić go 
z gorączki, którą iest dręczony, gdy prze- 
ciwme iedynie tylko ty sam Panie m o
żesz zagoić rany iego serca. —  Baron 
Kressy, spodziewając się wszystkiego do
stąpić z czasem, nic nie odpow iedział le
karzowi na te iego pełne znaczenia sło
w a ,  tylko pow tórzył nayusilnieysze proś
by , aby koniecznie starał się przywieść 
Henryka do zdrowia. Dobry ten czło
w iek będąc tyle litościwym ile zręcz
nym w  sztuce lćkarskićy, poruszony nie

w ym o w n ie  smutnym stanem młodego 
rycerzaj dokładając Wa/elkich usiłcwań 
do uzdrowienia iego tyle dokazaf naresz
cie, żenieiylko gorączka ustąpiła, ale na
w et i obłąkanie zmysłcw zniknęło. Ale 
niestetyI Henryk nie odzyskał swoiego 
rozsądku, iak tylko, ażeby ieszcze żywićy 
Uczuwał swoie cićrpienia. —  Panie! 
rzekł Ićkarz żegnaięc się z Baronem : iuż 
moia obecność tujay nie iest potrzebną, 
gdyż, iak c; iuż powiedziałem, ty sam 
teraz powinieneś zaiąć się dalszćm uló- 
czeniem twoi ego syna, ieżeli nie chcesz 
utraćić go na w ie k i ;  nieiuaczdy, iego ży
cie w  twoim  tylko iest ręku; a wTęc ra
dzę ci jako przyjaciel a nawet zaklinam, 
ażebyś się sKfonił do iego życzeń. — 
Mniemając, Baron uspokoiony powierz
chownym wyzdrowieniem Henryka, że 
doktor szczególnie z nam ow y tegoż tak 
utrzymuje, bynaymnićy się tą wróżbą 
me zastraszał.— Niestety! aż nadto pręd
ko przekonał się o ićy rzeczywistości! 
Albo w iem Henryk przyszedłszy do siebie 
£ swoiego obłąkania, bardzićy piźli kie
dy siał sie nieszczęśliwym, gdyż nay- 
czarnieyszy opanowawszy iego duszę 
sm utek, uczynił go zupełnie nieczułT-m 
na wszystko. Sen go opuścił, oczy nay- 
rnnieyszćy łzy nie ron iły , ą zdruwie co 
raz Więcćy się nadwerężało; s ło w e m : 
codziennie więcćy iego cićrpieniŁ się po
większały. Atak nadaiemnie naówczas 
chciałby Baron Hressy ułudzać się dłu- 
żćy powziętą nadzieią, gdyż okropna 
prawda w  iak nayczarnieyszych kolorach 
przedstawiwszy się w  iego oczach, g w ał
tem przekonała g o , że sam Się stawał 
przyczyną zguby swoiego syna. Przy
wiódłszy sobie na pamięć słow a dokto
r a ,  po pićrwszy raz w ż y c iu  zaczął ten 
dumny człowiek zgrozą potępiać nie- 
umiarkowaną wyniosłość, która go czy
niła własnego syna zabóycą. — ,

W ie c  zapominaiac na ieden raz wszel
kie uprzedzenia i przesądy, umyślił wszyst
ko poświęcić dia ratunku przed czasem 
ginącego a tyle od niegu ukochanego Hen
ryka. Zaięty tedy tćm zbawiennćm przed
sięwzięciem , aby ani iednćy chwili nie
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zw le k a ć  p rz e z u a cz o n e y  dó uszczęśliw ienia syna,,  
natychm iast  pośpieszył do o p a c t w a ,  gdzie się  
znaydow ała M aryia, Smutna ta dziewica n i e m a 
ł o  się zadziw iła ,  gdy iey oznnymiono, ż e  B aron  
R ressy  żąda się z  nią w idzieć  ; iednakże posłuszna  
i e g o  rozkazom nie omieszkała z naywiększą c h ę 
c ią  ie w ypełnić.  —  O  w szech w ładn y S tw órco  1 
ttawoła z przestrachem o y cie c  Henryka, uyrzawszy  
M aryią w z a k o n n e y  sukni: O d obrotliw e nieba I 
czyż  innie m oie oczy  zawodzą , lub czy inż do
p ra w d y  Maryia iest z a k o n n ic ą ?  — ■ A h ! ia iesz-  
c z e  nią nie iestem , odpow ie taż z  w estchnie
n i e m :  gdyż dopiero  za miesiąc maią się odbyć  
inoie ob łóczyn y , w e d łu g  p rzyrzeczen ia  naszey  
łaskaw ćy P rz e ło ż o n e y .  —  Co zaś, tw oie Maryio  
o b ł ó c z y n y ! . .  A h !  te  nigdy nie b ę d ą ! . .  O  moia  
nayukochańsza córk o !  o moia nayszacownieysza  
M a ry io !  ieżeli  ci miłe życie  H enryka, t o p o ś p ie -  
szay teyże chwili na iego  ratunek I A h ! tak iest,  
pośpieszay na ratunek moiego syna a tw oiego  
m ę ż a !  —  N a te słowa Maryia przeięta  naym oc-  
nieyszem wzruszeniem  , upadła b e z  zmysłów na 
ziem ię .  Podczas  j d y  przyb iegły  na iey ratunek  
zak on nice  z troskliwością ią o trz e ź w ia ły ,  B aron  
iak naydokładniey rozpow iedziaw szy P r z e ł o ż o 
ney c a łe  z d a rz e n ie ,  oznaymił iey o sw o ie m  p o 
stanowieniu , które ona nieskończenie p och w a 
liła  , gdyż Maryia p rzez  sw oie uymuiącc obey-  
ście  się z k a ż d y m , n adzw yczaynie  ią dla siebie  
b yła  zobow iązała .  Opisawszy Baron Kressy sw o
ie y  przyszłey synow ey p o ło ż e n ie ,  w którem z o 
staw ał H e n r y k ,  dodał: A w ięc  pośpieszaymy d ro 
ga  M aryio iak nayprędzey do n i e g o ,  gdyż z a 
r ę c z a m ,  że nas z niecierpliwością oczekuje.  —  
Ah 1 iakże M aryi serce  biło z  ra d o ś c i ,  gdy w stę
pow ała  w p ro g i  pysznego zamku K ressy ; przeięta  
d rżen iem  i le d w o trzymaiąc się na nogach, p e w -  
n ieby była upadła , gdyby iey Baron nie u trzy
m yw ał.  Z ostaw ił ón przy swoim synie, pośpie.- 
szaiąc do o p a c tw a ,  R o b e r ta  i 'iego żonę z r o z 
kazem , ażeby starali się stopniami przygotow ać  
umysł Henryka do s z c z ę ś l iw o ś c i ,  która g o  c z e -
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d l a  t o w a r z y s h i  e g o  p o ż y c i a .

Z  W a r s z a w y .  —  D nia  18 .  z. m. za łożon a 
p ie rw s z ą  c e g łę  na gm ach T o w a r z y s t w a  w y r o b ó w  z b o 
żo w y ch .  P r z y  p ięk ney  pogodzie  licznie zebrana p u 
b l iczn o ść  uczyniła  św ie tn ym  ten o b r z ę d ,  k tóry  iest  
sa m  » s iebie poważnym , dążąc do uwiecznienia pamięci 
■współżyjących. S p is a n y  w tym celu p r o to k ó ł ,  zam iary  
T o w a r z y s t w a  obeyniu iąćy . ,  przez  f a fd ę 'T o w a r z y s t w a ,  
obeónycli  A k c y io n a r y iu s t ó w  i gości w ogóle i/,t o só b  
p o d p isan y  z łożon y  zo s ta ł  w h ryszta łu w em  naczyniu,

kala. Dla le g o  tedy za przybyciem  swoiein do  
zamku ani chwili nie zastanawiając s ię ,  prosto  
udał się z Maryia do ie g o  pokoiu. —  »Oto i j  
masz' kochany synu, rzekł rzucaiąc Maryią w H en 
ryka o b i ę c i a , oto liwsz twoią ż o n ę ,  którą dla 
ciebie  p rzezn acząm  i na którą tak spraw iedliw ie  
zasługujesz.® ■—  Chociaż uszczęśliwiony m ło dzie
n iec  p rz e z  zbytek czułości słowa nie  był w sta
nie  w ym ów ić na z ło ż e n ie  n a le ż n e g o  oycu sw o
jem u podziękow ania ,  iednakże w ie g o  spoyrze-  
niu nayczystszą można było czytać radość .  U p o -  
iony nayżywszą w dzięcznością  na przemiany to  
o y c a , to Maryią przyciskał do sw ego s e r c a ,  to  
zn ow u  rzu caiąc  się na szyię R o b e r to w i  i ie g o  
żonie se idecznem i zalew ał się łzami, aż naresz*  
cie  nieinogąc dłużey w ytrzym ać gw ałtow nego  
uniesienia,  upadł zemdlony na r ę c e  sw oiey w y
chowanki.

N iezm iernie  tćm  p rzelękniona Maryia w szel
kiego dokładała u siło w an ia , aby go iak nay-  
śpieszniey otrzeźw ić .  Atoli ch o ć  Henryk otw o-  
Tzył o c z y , iednakże tak m o cn o  uczuł się s ła
b y m ,  i e  aż  do łóżka musiano g o  położyć.  Z a 
smucona niezm iernie  tym  nowym wypadkiem M a 
ryia n ieodstępuiąc  g o  ani we dnie ani w nocy,  
z taką troskliwością i p ieczołow itością  w iego  sła
bości g o  p iln o w a ła ,  ż e  w kilkr dni zupełnie wy
z d row iał .  Odzyskawszy H en ryk  za staraniem  
sw oiey  wychow anki utracone s i ły ,  przekonał  
wszystkich , że  miłość zawsze cudów dokazuie,  
i że  dla niey nic nie ma w  św iecie  tahiego, c z e -  
go b y  n iep rzezw yeiężyła .  —-  P ołączyw szy B a ro n  
Kressy sw oiego  syna n ierozerw any m  w ęzłem  
z  istotą, która g o  uratowała od  śm ie rc i ,  n ieprze*  
stawał codziennie składać jiaygorętszych dzięk
czynień n ie b u ,  że mu dało pozn ać  iego  błędy,  
któremi ślepo się powodując , ornało nie stal się 
przyczyną utraty, sw oiego jed yn ego dziecka. —-  
A h !  tak ie s t :  poznaiąc ón c o ra z  le p ie y  slachetne  
przymioty swoiey s y n o w e y ,  nie przestawał wy
rz u ca ć  sobie niespraw iedliw ości,  z którą przez tak 
długi p rz e c ią g  czasu o b ch o d z ił  się zH enryhiein .

w r a z  a aktem s to w arzy sz en ia  i rozmaitemi innemi, t ik  
T d w a r z y s tw a ,  iako i history i  tegoczcsney  dotycząccm i 
się  wiadom ościam i.  D ołączono ceny zboża w ca łym  
k r a iu  w przec ięc iu  r o k u  od l a t  i 5 ,  ceny iego » W i r ,  
szawio  z każdego miesiąca w r o k u  1825 ,  reny roz m ai
tych p ro d u k tó w  do żywności  i potrzeb życia s łużących ,  
taxę cb lc b a ,  s tatystykę  teraźnicyszą miasta W a r s z a w y ,  
o ra z  l l u r y i c r a  z tegoż dnia.  W ie lu  z obecnych złożyło  
47  sztuk  rozmaitych starych i n o w y t b  pieniędzy i mc- 1 
da lów  od czasów  K r ó ló w  la n a  A lb re c h ta  , Z yg m u n ta  
S ta r e g o  do S ta n is ła w a  A u g u s t a ,  z czasów dawniey- 
szych X ię s tw a  V\ arsz a w sk ie g o .

Rcdakcyia Józefa B e n s y .  —  Druh Piotra f i l i e r a .


